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Nowy podział Polski.
.Dziennik Poznański" zamieścił w swych 

łamach rzekome odkrycie dyplomatyczne, które 
przez parę dni obiegało wszystkie dzienniki 
europejskie, znajdując wszędzie bardzo nie­
miłe przyjęcie. Niektóre z nich nazwały to 
odkrycie podszeptem pokątnej dyplomacji, 
a inne po prostu nieociosanem wymysłem. 
Istotnie —  odkrycie jest nader niesmaczne. 
Powtarza ono znane nam oddawna straszenie 
Polaków z pewnej strony zaborem lewego 
brzegu W isły i Warszawy przez Prusy, na 
wypadek wojny Niemiec i Austro -Węgier z 
Rosyą. „Dziennik Poznański * od siebie do­
daje tylko tw ierdzenie, że byłoby to najwię- 
kszem nieszczęściem P o lsk i, katastrofą na­
wet, i ubolewa, że taki plan może Rosyi przy­
sporzyć stronników między Polakami. W in­
szujemy tym Polakom , którzy dla jakichkol­
wiek planów dyplomatycznych gotowi stać się 
stać się stronnkami Rosyi 1

Należy to niewątpliwie do sfery pokątnej 
dyplomacji snuć plany przeobrażeń karty 
europejskiej, opierające się na prostej dowol­
ności. Z wymysłem wiec „Dziennika Poznań­
skiego* o ewentualnem poszkodowaniu Rosyi 
przez zabór na niej południowych i zacho­
dnich ziem a także nadbrzeży Bałtyckiego 
m orza , nie myślimy się bynajmniej rozpra­
wiać. Tę dziedzinę pozostawiamy wysoko dy­
plomatycznemu organowi słowiańskiego rozu­
mu stanu w Poznaniu. My przy tej sposo­
bności pragniemy zrobić tylko parę uwag, 
jakie nam dyktuje chłopski rozum polski, a 
zarazem odwołać się do tego , co się nazywa 
logiką i sumieniem polskiem.

Rozprawiając się już kiedyś dawniej ze sło­
wiańskim straszakiem dla Polaków : zaboru 
lewego brzegu W isły przez Niemców, wyka­
zaliśmy, że gdyby przyjść miało do kolizyi 
pomiędzy Rosyą a Austro-W ęgrami, wówczas 
przedstawiają się dwie ewentualności. Albo 
Niemcy — mimo wszelkich dawniejszych przy­
jaźni i związków —- staną po stronie Rosyi ze 
strachu , bardzo wątpliwego dla n a s , przed 
widmem Polski, i wtedy nic z pewnością na 
Rosyi zabierać nie będą , ani nawet dwóch 
wsi i m iasteczek, nielko lewego brzegu W i­
sły. Propozycye zaś, jakie już dawniej, przed 
laty około dwudziestu, czyniła Rosya, dobro­
wolnego ustąpienia Niemcom krajów na le ­
wym brzegu ‘Wisły położnych spotkałyby się 
z tą  sama co daw niej, odmową ze strony 
Niemiec, bo istnieją potemu arcymocne racye 
stanu niemieckie, jeżeliby zaś, mimo tych 
ostatnich, Niemcy miały się zgodzić na pro­
pozycye rosyjskie, to lękający się takiego

obrotu rzeczy, bardzoby śmieszną robili o to 
pretensyę do Niemiec zamiast do Rosyi i 
całkiem byłoby zabawnem, że nie użyjemy 
ostrzejszego wyrazu, gdyby za takie wydanie 
stawali się stronnikam i.. .  .Rosyi.

Przy drugiej wiele więcej, na szczęście, 
prawdopodobnej ewentualności, a mianowicie, 
że Niemcy stanęłyby na jednej linii z Austro- 
Węgrami przeciw Rosyi —  musiałyby się one 
zawczasu pogodzić z faktem mienia pod bo­
kiem polskiego kraju, bądź jako państwa, 
bądź jako silnej niezawisłej prowincyi, liczą­
cej kilkanaście milionów mieszkańców. Jeżeli 
zaś przy obecnych stosunkach sprawa germ a­
nizacji ziem polskich pod pruskiem panowa­
niem, mimo wytężenia środków państwowych 
i wyższej kultury, idzie tak tępo, że raczej 
można powiedzieć, iż się W3tecz porusza; jak ­
żeby ona wówczas wyglądała przy powiększe­
niu żywiołu polskiego w ziemiach pod pano­
waniem niemieckiem. Dla żadnego zresztą 
państwa europejskiego względy narodowościo­
we nie są bynajmniej decydującemi; każde 
z nich ma z wiele wyższemi względami do 
czynienia. Jeżeli dla tych względów, które 
już raz spowodowały odrzucenie propozycyi 
rosyjskiej przez Niemcy, przyjmiemy, nie chcąc 
się wdawać w szerokie wywody, jako wyraz 
arytmetyczny stosunek deputowanych polskich 
do niemieckich, pytamy, jakiby wpływ mieć 
musiało na politykę rządu niemieckiego, gdy­
by w parlamencie berlińskim zamiast siedm- 
nastu zasiadało sześćdziesięciu deputowanych 
polskich ? I zapytujemy, czy istnienie obok 
Niemiec kilkunastomilowego organizmu pol­
skiego, a posiadanie w swem łonie ludności 
silnie reprezentowanej w niemieckiej władzy 
prawodawczej ludności zależnej moralnie od 
wspomnianego obcego organizmu okupiłoby 
się dla Niemiec przyrostem kilkunastu po­
wiatów, a bezpieczeństwo czy byłoby lepiej 
zagwarantowane przez posunięcie paru fortec 
dalej ku w schodow i? ... O nie, jeżeli Niemcy 
zdecydują się istotnie na śmiertelną walkę z 
Rosyą, to wówczas inaczej i szerzej pogodzić 
się one by musiały z faktem istnienia obok 
nich po lsk iego  k ra ju  i sku teczn ie jszych  poszu­
kać dla sieb e rękojmi bezpieczeństwa. Nie 
sądzimy wcale, aby w naszym leżało interesie 
utrudniać to pogodzenie się niemieckie z ideą 
istnienia Polski i czynić niepodobnemi wa­
runki zabezpieczenia się Niemiec. Utrudnienie 
na naszej tylko skórze i na naszych intere­
sach odbićby się musiało.

A teraz należy się parę uwag zdrowego 
sensu o dowolnych projektach tkanych ze 
mgieł niejasnych dążności przez .Dziennik 
Poznański*, gdy mówi o sekundogeniturze 
austryackiej w Polsce. Jeżelibyśmy i nadal 
tyle mieć mieli znaczenia na świecie co dzi­
siaj, jeżeliby dążności nasze polskie zostały

równie nieokreślonemi jak obecnie, jeżeliby 
przygotowania nasze do odegrania roli i m ie­
nia rzeczywistego znaczenia wśród przechyle­
nia olbrzymiego, do jakiego się świat zbliża, 
były równie żidnemi, jak są dotąd —  to py­
tamy, skąd pojawia się u nas przypuszczenie, 
że ktokolwiek bądź będzie z nami traktował 
i pytał się, co nam być może przyjemne aby 
się z Polską stało! Austro-W ęgry zarówno 
jak Niemcy postąpią, jak im będzie dogodniej, 
podzielą lub nie podzielą ziem polskich dziś 
pod panowaniem rosyjskiem będących, lub 
w ogóle je przy Rosyi zostawią, szukając dla 
siebie korzyści i rękojmi nad Bałtykiem, nad 
morzem Czarnem, w Albanii i nad Salouicką 
zatoką. Sprawę germanizacyi szczepowej, wia­
domo, że Rosya najlepiej prowadzi. Jej więc 
mogą one ją pozostawić, gdyby im o takową 
istotnie chodziło.

Jedyna droga dla nas osiągnięcia wpływu, 
aby przy wielkiem przesileniu europejskiem 
zwracano uwagę i na nasze chęci i abyśmy 
mieli wpływ rzeczywisty na przyszłe ukształ­
towania — jest przygotowanie się na ewentu­
alność tego przesilenia i oznaczenia roli, ja ­
ką w niem odegrać możemy. Idzie więc o to, 
abyśmy zawczasu okazali, że jesteśmy ele­
mentem porządku i cywilizacyi takim samym 
jak są nim Niemcy i Austro Węgry, abyśmy 
okazali, że ani lekkomyślność, ani namiętność, 
drobny interes nie skłonią nas do tego, abyśmy 
sie stali narzędziem polityki słowiańsko-rosyj 
skiej, abyśmy nareszcie okazali, a czas jeszcze po­
temu, że dbamy ściśle o swój interes państwo­
wy i że czterysta tysięcy z górą polskich wo­
jowników, którzy czekają już wyćwiczeni, po­
wołania pod broń, nie będą zwyczajną mate- 
ryą rzeźną — chaire a canon — dla Rosyi 
lub Niemiec lecz że staną tam, gdzie ich 
powoła myśl polska i organizacja wojskowa 
polska. — Oto są jedyne środki oddziałania 
w sensie narodowo polskim na przyszłe u- 
kształtowania. Polityka zaś gazeciarska w zu­
pełności do niczego nie prowadzi. Androny 
zaś pozbawione wszelkiej aktualności wypisy­
wane przez „Dziennik Poznański* są prostem 
judzeniem przeciw Niemcom, a jako takie — 
wodą na młyn rosyjski w razie wielkiej koli­
zyi

„Czas* p isz#:
„H r. SczawiÓ8ki-Brochocki podczas pobytu 

swego w Krakowie, poruszył myśl stypendyów 
dla m łodzieży, chcącej oddać się studyom ar­
cheologii i h istoryi polskiej, do których we W ło ­
szech najbogatsze znajdują się dokumenta. Nie 
ulega wątpliwości, że byłoby to bardzo pożąda­
ne® , gdyż we włoskich archiwach i muzeach 
znajduje się bardzo wiele rzeczy obchodzących 
Polskę i dotyczących jej przeszłości. Zresztą wszyst­

kie państwa i narody mają w celu badania a r ­
chiwów i zbiorów włoskich szkoły i stypendya. 
Aby jednak u nas rzecz mogła być poważnie 
przeprowadzoną, potrzebaby inicyatywy A kadem ii 
Umiejętności i poparcia Sejmu.

Projektow i hr. Brochockiego wzmiankowane­
mu przez „Czas* musimy całą duszą przykla- 
snąć, jak  wszystkiemu, co nas stawia na równi 
z europejskiem i na ro d au i, dbałemi o swoją prze­
szłość i przyszłość zarazem. Insty tu ty  archeolo- 
giczno historyczne we W łoszech i stypendya wła­
sne dla badania skarbów ukrytych w archiwach 
włoskich m ają już wszystkie narody europejskie. 
N iektóre z nich jak W ęgry utrzym ują nadto od­
dzielnych stałych badaczy w Wenecyi. O ileż to 
dla nas je s t konieczniejszem, którzyśmy w n a j­
świetniejszej epoce istnienia naszego z W łoch 
świat a zapożyczali i z państwam i włoskiemi po­
zostawali w ścisłych politycznych stosunkach. 
Sympatye jakiemi się nam we W łoszech odwza­
jem niają, a z których objawami ciągle się spo­
tykam y, mogą znakomicie ułatw ić zadania ta ­
kiego polskiego insty tu tu  archeologiczno - h isto­
rycznego i polskich badaczy. Przy dzisiejszym 
stanie rzeczy nie radzilibyśmy sprawy tej od ­
kładać. Sejm jes t zebrany i postawić może w 
budżecie skromną sumę na potrzebę, która za­
pewne nie spotka się z żadnem słowem opozy­
c ji. Przeciwnicy nasi, ja k  to świeżo widzieliśmy, 
na podstawie nieprzyjaznych lub z krzywionych 
dokumentów historycznych chcą naszą przeszłość 
potępić, my więc tą  sam ą bronią powinniśmy z 
niemi walczyć i zwyciężyć. Gdy zaś raz fundusz 
będzie zapewniony, łatw iej już będzie wys. W y­
działowi krajowemu i nasze j Akademii U m iejętno­
ści porozumieć się o organizację  i użycie fun­
duszu ze szlachetnemi in icjatoram i tej m yśli i 
kom petentnem i osobami, którzy od la t wielu z 
takim poświęceniem przy własnych nader o g ra ­
niczonych środkach w archiwach medyceńskich 
pracują.

Listy koroniarza.
„Spraw a ru sk a  w  Galicyi.*

I V .
W  tej sferze rozwoju wystąpiło wprawdzie 

na pierwszy plan duchowieństwo ruskie, jako 
liczące w swem gronie najwięcei ludzi świa­
tłych i wykształconych, przedewszystkiem zaś 
jako posiadające wyłączny niemal wpływ na 
masy ludowe i zdawało się samodzielne kie­
rować ruchem, który do tej pory nazwę świę- 
tojurskiego zachow ał; ale słusznie podejrzy- 
wać m ożna, że pierwszy motor tegoż tkwił 
gdzieindziej, pozostawał ukrytym i tylko do 
czasu duchowne żywioły naprzód wysuwał. 
Stwierdzać powinna to domniemanie najprzód
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RUDA JULIA.
H um oreska Ernesta Eokstelna.

T łum aczył z niemieckiego B. F .

6 (D alszy ciąg)

—  Zrobiłeś bardzo wiele w tak krótkim 
czasie. Ale czy ty myślisz rzeczy w iśc ie ....

— Dobra noc! — Zachowaj swą wymowę 
na katedrę.

Podał mi rękę i pobiegł szybko w najbliż­
szą poprzeczną ulicę,

Zajęty myślami więcej, jak zwykle, szedłem 
ku domowi. Wrażenia ubiegłego dnia nie do­
zwalały mi zasnąć. W takich okolicznościach 
jest pisanie prawdziwie cudownem lekarstwem. 
Siadłem do biórka i spisałem moją rozmowę 
tak wiernie, jakby to miał być jaki straszny 
protokół kryminalny. Niesłychana oryginal­
ność sytuacyi zdawała się usprawiedliwiać 
dokładność, z jaką zabierałem się do dzieła. 
Stałem przed psychologicznem curiosum, go- 
dnem naukowego przedstawienia.

Dopiero koło drugiej położyłem się spać. 
Awanturnicze plany Rudolfa roiły mi się w 
snach w zatrważających postaciach.

W ciągu następnych trzech tygodni nie 
widziałam Rudolfa u siebie. Także i nasi 
Przyjaciele słyszeli o nim bardzo mało, albo 
wcale nic. Wreszcie z początkiem czwartego 
tygodnia zjawił sie on wcześnie rano w mej 
pracowni, rzucił się, )&  zwykle na sofę i mc 
nie mówiąc, zapalił cygaro.

— W ię c ? — zapytałem zdziwiony. — P i0' 
kielnie rzadko widzieć się m ożna! Redakcva 
twego czasopisma musi ci zabierać djablo 
wiele czasu.

—  Głupstwo! — rzekł niedbale, wypusz­
czając kłęby dymu z u s t: — Nad tą histo- 
ryą mam trzy do czterech godzin dziennie do 
robo ty ! Nie o tem chciałem mówić; musisz 
mi powinszować! Wczoraj widziałem ją po 
raz pierwszy.

—  K ogo?
—  Zdaje się, że masz strasznie krótką pa­

mięć.
—  O i owszem, twej piekielnej myśli nie 

zapomniałem. Dziwię się tylko, że w przecią­
gu trzech tygodni nie zrobiłeś czegoś więcej. 
Do zaręczyn trzeba jeszcze dużo czasu.

—  Cha cha, o kim ty właściwie mówisz ?
— No, o pannie Sulii.
— Tyś oszalał podobno. Z rudą czarowni­

cą jużem dawno w porządku. Od ośmiu dni 
jest już moją narzeczoną'. Ja  mówię o Edycie. 
Wczoraj zrobiliśmy temu słodkiemu aniołko­
wi zaręczynową wizytę. Ona przyjęła mię tak 
mile, tak uprzedzająco, a nawet ten dureń, 
Barów, przyjął mię tak grzecznie, że mam 
wszelki powód, być zupełnie ze siebie zado­
wolonym. Nikt się nie domyśla prawdziwego 
stanu rzeczy, a to tem bardziej, że mojej ru­
dowłosej narzeczonej bardzo nadskakuję i nad­
miar jestem  czuły.

— W ięc_już jesteś zaręczony! U rzeczy w i­
stniłeś swój szalony pom ysł! M y śla łe m  z a -
W8Z8 • • •

— Tak, tak, wiem już! Wy z w y k l i  ludzie 
nie możecie pojąć, że energiczny charakter 
zdąża do swego' celu przez w szelkie konse­
kwencje. Dzięki Bogu, że ja me jestem po­
dobnym do was biedaków!

Zdaje się, że zaręczyny nie wpłynęły 
wcale uszlachetniająco na twe towarzyskie 
maniery —  i rzekłem z uśmiechem : Ale jakim 
sposobem stało się to wszystko tak prędko ? 
J a  tego nie pojmuję.

Tybyś naturalnie wzdychał przez pół 
roku. J a  się z tem tak długo nie bawię.

Opowiadajże więc.
Co tu  dużo m ów ić! Grałem rolę zako­

chanego rycerza, mówiłem wiele o pokrewień­
stwie dusz i kobiecej godności. Dobroduszne 
dziewczę^ brało me niedorzeczności za dobrą 
monetę i słuchało wiernie tak długo, dopóki 
jej serce nie stało się tak czerwonem jak 
włosy. Zapytałem  wtedy ': Drogi aniele, chcesz 
być moim? A lube dziewczę nie długo się 
wahało z odpowiedzią i zezwoliło. Oto cał­
kiem naturalna i logiczna historya mych kon­
kurów.

— Na miłość boską, Rudolfie, niesumien- 
ność swoją posuwasz za daleko.

~~ Jak to ?  P rz e c iw n ie ....  W ten sposób 
robi ona dobrą partyę. Bez mojego postępku 
zostałaby na wieki starą panną.

Nie wiem, czyby to drugie nie było 
lepszem. Przy twym boku zbliża się ona do 
strasznej przyszłości.

— Cóż możesz przeciwko mnie powiedzieć? 
Ze się z nią będę zawsze grzecznie obchodził, 
to się rozumie.' Zresztą, mówiąc między na- 
rui, patrząc z daleka nie jest ona tak złą. 
w  ciemno'ści, gdy się nie widzi jej hanie- 
bnego nosa, rozmowa z nią może mieć swoje 
powaby. Ma miły, melodyjny głos, i jest 
wcale nie głupia. Jak  widzisz, to staram się 
teraz wydobywać jej ukryte zalety. Nie jestem - 
że wzorem narzeczonych?

— Pew nie! Biedne dziewcze! To woła o

pomstę do nieba! Stać się tak ofiarą zbro­
dniczego kaprysu! Obyś nie żałował kiedyś 
swego szaleństwa!

— Ja  nigdy niczego nie żałuję! Ale, a pro­
pos, abym nie zapomniał, za cztery tygodnie 
jest nasz ślub. Będziesz świadkiem? co?

^  j  j  f f i

— Czy masz znów jakie skrupuły ? Nielo­
giczny człowieku! Jakby to ta  c a ła  historya 
nie odbyła się, czy odmówisz czy nie.

—  D obrze,'będę.
Zamieniliśmy jeszcze parę obojętnych słv« , 

potem on wyszedł. .
W czternaście dni później dostałem kartę, 

zapraszajaca mie na ślub w dniu 24 maja.
S tałem ' te raz ' niejako przed fa it accompli! 

Rudolf żenił się, aby pod płaszczykiem tego 
małżeństwa mógł się zbliżyć do zamężnej sio­
stry swej żony! Straszna bezczelność tego 
szaleństwa robiła mi ogromne wyrzuty su­
mienia. Dziwiłem się sam sobie, jak mogłem 
tak lekkomyślnie dawać słowo honoru i dać 
sobie tak związać ręce. Czyż nie było moim 
obowiązkiem otworzyć oczy nieszczęśliwemu 
dziewczęciu i baronowi? Teraz widziałem się 
skazanym grać rolę niemego świadka — ba', 
milczeniem mojem stawałem się poniekąd 
współwinnym !

Myślałem wiele, w jaki sposób mógłbym 
się uwolnić z tego niewygodnego dilemmatu, 
lecz bezskutecznie. Powiedziawszy a musia­
łem  wymówić i b niecierpliwie czekałem o 
znaczonego dnia i zjawiłem się punktualnie 
na mem stanowisku.

(Dalszy ciąg nastąpi)-
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okoliczność, że niepodobna dopatrzeć głębszych, 
wewnętrznych pobudek nieubłaganej względem 
Polaków nienawiści u duchowi ństw a, u k tó ­
rego zasady ch rześciańsk ie, przyświecające 
jego pow ołaniu a nadto wiekowe spokojne 
pożycie wśród społeczeństwa polskiego i ko­
rzystanie z owoców polskiej oświaty i cywi- 
lizacyi odm ienne m usiały były wyrobić uspo­
sobienie zewnętrznem i pobudkam i te raz  zna­
cznie spaczone, lecz praw dopodobnie niezu­
pełnie p rzy tłum ione, lecz daleko lepiej je sz ­
cze uzasadnia m oje przypuszczenie fa k t,  że 
dzisiaj coraz wyraźniej naczelnictwo ruchu 
obejm ują godniejsi takiej sprawy rycerze, 
urzędnicy wszelkiej k a teg o ry i, w cen tralisty ­
cznej szkole wyćwiczeni.

Oni to najlepiej uosobiają dążność owego 
rzekom o-narodow ego ją d ra ,  utworzonego w 
celach reakcyi politycznej, w czasach abso lu­
tyzm u i centralizacyi darzonego łaskam i i 
p ro tekcyą, dążnośc i, które w polityce przy­
najm niej , jak tw ierdzi ty lo letn ie doświadcze­
nie, ograniczają się na negacyi, we wszelkich 
spraw ach bowiem kierują się politycy z tej 
grupy wychodzący jedynie i wyłącznie n iena­
wiścią do wszystkiego co p o lsk ie , m yślą i 
chęcią sprzeciw iania się P o lak o m , staw iania 
im przeszkód na każdym  kroku, na to  tylko 
p rzysta ją  i zgadzają s ię ,  co Polakom  szko­
dzić m o ż e , a sam i z żadną inicyatywą pozy­
tyw ną w ystąpić nie um ieją lub nie chcą.

N egacyą nic na św iecie, a tem  sam em  i 
narodow ość rozwijać się nie może. Koboty 
owego lwowskiego K ółka dla narodowości ru ­
skiej tem  samem nic dobrego sprawić, a tem - 
bardziej na stanowisko polityczne wyprowa­
dzić ją  nie zdołają. Najoczywistszym  dowo­
dem tej praw dy je s t  niezm ienna dla tej fak- 
cyi przychylność wszystkich jawnych nieprzy­
jació ł każdej nie korzącej się przed niem ie­
cką hegem onią, pragnącej sam odzielnego roz­
woju narodowości.

W skutek  dziwnego jednak  pow ikłania rze­
czy lud zk ich , ta  w gruncie rzeczy anti-naro- 
dowa g rupa nie przestaje przyciągać ku sobie 
pierw iastki szczerze w narodości ruskiej za­
m iłowane, nie przestaje wywierać wpływu na 
um ysły , k tóre nie zupełnie się zgadzają na 
jej szkodliwą dążność i zgubny kierunek. 
Dzieje się to dla tego, że u niej znajdują je ­
dyną gotow ą organizacyę, wabiącą pozoram i 
narodowem i a im ponującą swą napraw dę nie­
pospolitą zręcznością , przebiegłością i ener­
gią. G arną "się więc do niej z wielu stron, 
dają się przez nią wodzić na pasku i p rze­
rabiając się stopniowo na jej m o d łę , zw ię­
kszają jej zastęp. Tym  sposobem  owo powy­
żej przez nas scharakteryzow ane ją d r o , za­
p łodnione pierwiastkowo przez obce i niecne 
r ę c e , następnie również przez obcą i wrogą 
narodowym  dążnościom  osobistość zorgani­
zowane, tchnące duchem kozacko-biurokraty- 
czno-policyjnym , w polityce negacyą i niena­
wiścią tylko się powodujące, je s t  dziś jedyną 
rep rezen tac ją  R u s i, jedyną widomą głową i 
ręką ruskiego narodu, przez którą ten  w dzi­
siejszych w arunkach m yśli i działa.

W  takiem  położeniu niedorzeczną n ap ra­
wdę zwać musim y wszelką m yśl ugody, czy 
układu, bo jakaż może być u g o d a , jak ie po­
rozum ienie między dwiem a s tro n am i, z k tó­
rych jedna tchnie nieubłaganą niechęcią i nie­
nawiścią, sili się na staw ianie przeszkód tem u 
wszystkiem u, co d la drugiej je s t  korzystne, a 
ustępstw a dobrowolnie i w najlepszej in ten- 
cyi sobie poczynione wyzyskują tylko na pod­
sycenie nienawiści dla sam ych sprawców tych­
że u stęp stw ?  W iadom o aż nadto  dobrze, że 
bardzo znaczna część tej party i ruskiej wraz 
ze swymi przewodnikam i daleko od tego, 
aby wejść w jak ie układy lub porozum ienie 
z P o la k a m i, z nienawiści ku nim głównie 
sk łan ia się owszem otwarcie ku R o sy i; pi­
sm a od te j party i wychodzące i mniej lub 
więcej działania jej członków silą się na to, 
aby carstw u moskiewskiem u przysparzać co­
raz więcej zwolenników i politycznych a na­
wet religijnych adherentów , wywołują w Ga- 
licyi coraz wyraźniejsze i silniejsze ku wscho­
dowi ciążenie. Chociaż taki przebieg rzeczy 
n iezaw odnie, w dalszych swych koniecznych 
następstw ach zagraża państw u austryackiem u, 
nie należy zbyt wiele liczyć na jakieś u siło ­
wania zapobiegawcze z tej strony, ani też 
przypisywać szczególnej skuteczności takim  
środkom  zaradczym , jak prowadzony we Lwo­
wie proces O lgi H rab ar i in n y c h , o zdradę 
stanu  oskarżonych.

Jedyną  korzyścią, jedynym  praktycznym  re ­
zu ltatem  tego procesu m ogło być tylko wy­
prow adzenie na św iatło dzienne niektórych 
potajem nych knowań i konszachtów stronni­
ctwa św ięto-jurskiego, zwrócenie powszechnej 
uw agi na jego dążności. Ale bardzo wielu 
rzeczy prawdziwie nowych i szczególniej ude 
rzających nie dowiedziano się jednakow oż w 
tym  p ro c e s ie ; bo czyliż już  przed dziesięciu 
la ty  tłum na em igracya księży unickich i nie­
których świeckich Rusinów  z Galicyi do K ró ­
lestw a oraz udział ich we w strętnej komedyi 
przejścia dyecezyi Chełm skiej na prawosławie 
i w ohydnem prześladow aniu ludu obstające­
go przy swej wierze, nie była stokroć wymo­
w niejszą i dobitniejszą wskazówką aspiracyi i 
dążeń św ięto-jurskich, aniżeli wszystkie listy, 
broszury lub  pism a w toku procesu lwowskie­
go pisane, nie m iały tysiąc, m ilion razy wię­
cej doniosłości aniżeli nędzna farsa w H nili- 
czkach odegrana? Jeżeli zaś chodziło o uka­
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ran ie winnych, o represyę m ającą położyć 
raz na zawsze tam ę zgubnym  dążnościom, 
wstrzym ać przew rotne działania lub otrzeźwić 
zbłąkane um ysły, to proces chybił i chybić 
m usiał celu. W iny właściwej na cięższą k a ­
rę nie znaleziono i dziwić się tem u nie mo­
żna. Zm iana religii, przejście z jednego wy­
znania na drugie, w państw ie uznającem zasadę 
wolności sum ienia i wyznania nie je s t przewinie­
niem  podpadającem  pod prawo karne. J e d y ­
nie środki użyte ku tem u, mianowicie jeżeli 
zachodzi podstęp  lub gw ałt, mogą być jako 
karygodne poczytane. Co do obwinienia o 
zdradę stanu, łatw o m ożna było przewidzieć, 
iż się" uzasadnić nie d a ; agitatorow ie bowiem 
św iętojurscy, a zwłaszcza kierownicy agitacyi 
zbyt są zręczni i przebiegli, zanadto dobrze 
obeznani są z praw em  i ostrożni, aby się m ie­
li p o su n ąćd o  czynów podpadających pod kwa- 
lifikacyę "zdrady stanu lub dopuścić w yraźne­
go politycznego przeciw A ustryi przestępstw a. 
Zresztą działalność w tym  rodzaju nie je s t 
im bynajm niej teraz jeszcze potrzebną d la ich 
widoków —  nie nadeszła po tem u pora. Okazy­
wanie mniej lub więcej gorących sym patyj 
dla Rosyi, zręczne i chytre nastrajanie um y­
słów w tym  sensie wystarcza na teraz i ka- 
rygodnem  w obec kodeksu być nie może.

Proces charakterystycznym  sposobem  obej­
mował wszystkie sfery społeczeństwa rusk ie­
g o : urzędników, literatów , duchowieństwo, 
reprezentow ane głów nie przez X. Naumowi- 
cza, oraz w łościan. Z pomiędzy tych różno­
rodnych obwinionych najniebezpieczniejsza ka- 
tegorya prawdziwie nieprzejednanych, to je s t 
urzędników i związanych z nim i literatów , 
wyszła bez szwanku —  wyrok dotknął tylko 
X. Naumowicza i w łościan. W yznać m uszę, 
że postaw a X. Naum owicza w ciągu procesu 
kazałaby właściwie widzieć w nim przeciw ni­
ka godnego poszanowania. Zdaje się to  być 
człowiek znajdujący się na błędnej drodze, 
powodujący się fałszywem rozum owaniem , 
ale działający w dobrej wierze, według w ła­
snego wewnętrznego przekonania, nie zaś pod 
im pulsem  jakichś niecnych pobudek. Gdyby 
po tym  je d n y m , w ybitnym  reprezentancie 
św iętojurskiego stronnictw a sądzić m ożna o 
duchu, jak i panuje wśród znacznej części du­
chowieństwa unickiego do tegoż stronnictw a 
się przyznającego, nie poczytałbym  za rzecz 
zupełnie niemożliwą, aby rozum ne i pojednaw­
cze ze strony Polaków postępowanie z cza­
sem doprowadziło ich do porozum ienia i zgo­
dnego z hierarchią grecko-unicką pożycia.

N ie należy się" więc spuszczać na akcyę 
państw a i kościoła w tej sprawie, ani też 
wielkich zakładać nadziei na ich interwencyi. 
Głównym  zarodem  złego je s t, jak to już kil­
kakrotnie pow iedziałem , zakorzeniona w um y­
słach wielu ruchliwych i przedsiębiorczych 
Rusinów nienawiść do Polaków  i do wszyst­
kiego, co polskie. Ani państw o, ani kościół 
nie posiadają środków do wytępienia n iena­
wiści, a tem bardziej do zaszczepienia lub 
nakazania synapatyi. Państw o konstytucyjno, 
obowiązane szanować swobodę stowarzyszeń 
i druku, nie rozwiąże rady  ruskiej i nie n a ­
każe m ilczenia prasie ruskiej dopóki jedna i 
d ruga w ystrzegać się będą wyraźnego prze­
ciwko praw om  obowiązującym wykroczenia. 
Można być pewnym atoli, że agitatorzy ruscy 
starać się będą usilnie, aby w niczem nie 
zadrasnąć rządu austryackiego, póki okoliczno­
ści dzisiejsze i stosunki sąsiedzkie z Rosyą 
nie ulegną radykalnej zm ianie. Czy rząd au- 
stryacki, którego na teraz głoszą się najnie- 
wierniejszymi poddanym i, w przewidywaniu 
możliwej ich na przyszłość zm iany frontu, 
zechce już obecnie stosować przeciwko nim 
jak ieś surowe środki przezorności, je s t rzeczą 
arcy -w ątp liw ą; a naw et w razie zmiany osób 
w rządzie, w razie ponownego przyjścia do 
władzy centralistów , agitacya ruska raczej 
jeszcze zachęty i poparcia spodziewać się 
może.

K ościół rzym ski przestrzegać jedynie może 
spraw  wiary i karności duchownej i w tym  
osta tn im  względzie, wobec drażliwości R usi­
nów w rzeczach dotyczących ich obrządku, 
oględność i  przezorne um iarkowanie wielce 
byłyby pożądane. W szelkie przykre uczucie, 
jak ieby  im spraw iło pozorne naw et narusze­
nie ich obrządku lub hierarchii przez Rzym, 
odbiłoby się zdwojoną ku Polakom  niechęcią, 
albowiem przyzwyczaili się w stosunku do 
siebie upatryw ać ścisłą łączność między pol­
skością a tak zwanym latinizm em . D la te ­
go też" obawiam  się, iż czynne wmieszanie 
się Jezuitów  i Zm artwychwstańców do spraw 
wewnętrznych unickiego obrządku raczej do 
zaognienia niżeli do załagodzenia sporu  pol­
sko-ruskiego przyczynić się może.

siEj"nvc
(Drugie posiedzenie dn ia 17 września).

D rugie posiedzenie Sejm u rozpoczęło się o 
godz. 11-tej m. 20  przed południem .

S ekretarz poseł hr. B adeni odczytuje pierw­
szy spis petycyj w liczbie 13, przyczom u- 
chwalono wybrać komisyę szkolną, złożoną z
12 członków.

P. M arszałek zaw iadam ia Izbę, że po szczę 
śliwem rozwiązaniu N ajd. Arcyksiężny S tefa­
nii, w im ieniu swojem, Sejm u i W ydziału 
krajowego p rzesła ł najserdeczniejsze powin­
szowanie, a zarazem  w niósł prośbę o przyję­
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cie deputacyi i wyznaczenie dnia, w którym  
deputacya m ogłaby otrzym ać posłuchanie. Na 
to  otrzym ał pism o, którego treść podaliśm y 
już  wczoraj w przeglądzie politycznym , jak 
niemniej wniosek posła G rocholskiego przy­
ję ty  przez Izbę jednogłośnie.

P rzystąpiono do porządku dziennego, a m ia­
nowicie do w yborów :

S ekretarzam i zostali wybrani posłowie: S ta 
n isław  hr. Badeni, W ładysław  ks._ Sapieha, 
T ytus Siengalewicz i Ja n  h r. Stadnicki.

K w estoram i zostali wybrani pp .: Torosie- 
wiz, Korytowski, Kaszewko i hr. Golejewski

Rew identam i zostali wybrani p .: W olański 
M ikołaj, B uchw ald , G o ld m an n , W ernicki, 
Antoniewicz, Kowalski, Bereźnicki, Zawadzki, 
Rozwadowski Bolesław , Żarski, Merunowicz, 
Biaźowski.

N astępnie poseł p. P ie tru sk i imieniem W y­
działu krajowego p rzedk ładał dalsze wnioski 
co do weryfikacyi wyborów poselskich.

Bez dyskuzyi uznała Izba za ważny wybór: 
posła  R yszarda Zawadzkiego, z m iasta  T ar­
now a; S tanisław a hr. B adeniego, z gmin 
wiejskich okręgu B rody-Łopatyn-R adziecbów ; 
Antoniego hr. Golejewskiego i Ja n a  bar. K a- 
p rego , z większych posiadłości b. obwodu 
K ołom yj sk ieg o ; Ja n a  Popiela , H enryka hr. 
W odzickiego, S tanisław a M adejskiego, S tani­
sław a hr. Tarnow skiogo, K azim ierza hr. B a­
deniego i Antoniego W rotnowskiego, z więk­
szych posiadłości okręgu K rakow skiego; A n­
toniego Chamca, z gm in wiejskich okręgu 
G ródek-Janów ; Ja n a  hr. S tadnickiego, z gmin 
wiejskich okręgu B rzesko -R ad łów -W ojn icz ; 
W ładysław a Struszkiewicza, z gm in wiejskich 
okręgu L im anow a-S krzyd lna; dr. J a n a  Ro­
snera, z m iasta B iały ; Ja n a  h r. Tarnow skiego, 
z okręgu gm in wiejskich R ozw adów -T arno­
brzeg-N isko.

Przy wniosku p. P ietruskiego o uznaniu 
za ważny wyboru S tanisław a h r. S tadnickiego 
z okr. gm. wiejskich M ościska, S ądow a-W i­
sznia, zabrał g łos poseł Antoniewicz zazna­
czając, że bynajm niej nie m yśli czynić wnio­
sku co do unieważnienia tego wyboru ani też 
nie przem aw ia z osobistego przeświadczenia 
się o legalności lub  nielegalności tegoż wy­
boru, gdyż w nim sam nie b ra ł udziału, t y l ­
ko z opowiadań ludzi wiarogodnych przy­
szedłszy do przekonania, że przy tym  wy­
borze miały miejsce agitacye nielegalne, gdyż 
pominąwszy to , że przy głosowaniu oddawano 
karty z podpisam i osób nieżyjących, władze 
autonom iczne i rządowe gorąco za przepro­
wadzeniem tego wyboru agitow ały —  zwraca 
się uwagę sfer powołanych z p ro śb ą , by 
na przyszłość zapobiedz tego rodzaju agi- 
tacyom .

W ezwany przez p. P ietruskiego, by przyto­
czył przekonywujące o tej nielegalnej ag ita ­
cyi fakta, ośw iadczap. Antoniewicz, żen ie  chcąc 
sprawy zaostrzać, nie uczyni tego publicznie, 
lecz gotów, poufnie w cztery oczy, szczegóły 
te podać.

Po odparciu tych ogólnikowych zarzutów 
p. A ntoniewicza przez p. P ietruskiego uzna­
no wybór hr. Stadnickiego za ważny.

Bez dyskusyi zatwierdzono wybór hr. Za­
mojskiego z okr. gm. wiejskich Sieniaw a-Ra- 
dymno , Ludw ika hr. W odzickiego z okr. gm. 
wiejskich Tyczyn-S trzyżów ; M ieczysława hr. 
Reya, z okr. m niej. pos. Mielec-Zasów.

Przy wniosku o zatwierdzenie wyboru dra 
Józefa W ernickiego z okr. gm. wiejskich Ży- 
daczów-M ikołąjów, s ta ra ł się poseł R om ań­
czuk w dłuższem  przem ówieniu udowodnić, 
że wybór ten  nielegalnie został przeprow a­
dzonym i przeciw niem u wniesiono naw et 
p ro test do N am iestnictw a, jednak  bez skutku. 
Mówca tw ierdzi, że wybór ten odbył się pod 
presyą a naw et użyte były w tym  celu „ar- 
gum enta b rzęczące ', —  wnosi więc, ażeby 
wybór ten  nie został zatwierdzony i "żeby W y­
dział krajowy wraz z N am iestnictw em  spraw ę 
tę  dokładnie zbadał. W niosek ten  poparty 
tylko przez 10 posłów upadł. —  W ybór za­
twierdzono.

Bez dyskusyi zatwierdzono następnie wy­
b o ry : M acieja Kaszewki, z okr. gm . w iej­
skich Z ąłoźce-Zborów ; Józefa Łazarskiego, 
Żywiec-Ślem ień-M ilówka ; K arola hr. Scipio- 
na, Ł ańcu t P rz ew o rsk ; S tanisław a Jędrzejo- 
wicza, Leżajsk-Sokołów -U lanów ; D ra F ra n ­
ciszka H oszarda, B ochn ia- N iopołom ice-W i- 
śnicz ; P io tra  Lenińskiego, Żółkiew -M osty-K u­
bków ; X. S tefana K aczały , Z baraż-M edyń; 
H enryka Jan k i, R udk i-K om arno ; Feliksa P ła -  
wickiego, N ow y-T arg-K rościenko; A leksandra 
Zborowskiego, S tary-S ącz-K rynica; S tanisław a 
h r. M ieroszowskiego, K raków -M ogiła-L iszki- 
S kaw ina; D ra K lem ensa Żywickiego, Szczę­
snego hr. Koziebrodzkiego, Ignacego Mo­
chnackiego, z większych posiadłości b. obwo­
du T arnopo lsk iego ; M ikołaja W olańskiego, 
z okr. gm in większych Czortków-Budzanów- 
Jaz ło w iec ; Dra A rnolda R appaporta z k ra­
kowskiej Izby handlowej i p rzem ysłow ej; 
W łodzim ierza hr. Rnssockiego, z większych 
pos. okr. lw ow skiego; Teofila Bereznickiego, 
z okr. gm. wiejskich Sam bor, S tarem iasto , 
S ta ra só l; X. T y tusa  Kowalskiego, Tom isław a 
Rozwadowskiego i Bojm nira Żarskiego z więk­
szych pos. b. obwodu Żółkiewskiego i A dam a 
Jędrzejow icza z gm- wiejskich okr. Rzeszów- 
Głogów.

Powyżej wymienieni posłow ie, po odczyta­
niu ro t przyrzeczenia w języku polskim i ru ­

skim , złożyli przyrzeczenia w ręce pana M ar­
szałka.

Na tem  zakończono to  posiedzenie o godz. 
2-g iej po południu.

 KRONIKA.
K raków  d. 19 września.

Hr. Dienheim Sczczawiński - Brochocki dzi­
siaj dopiero opuszcza nasze miasto, udając się 
pizedpowrotem do Włoch wieczornym pociągiem 
pospiesznym na dni parę do Lwowa.

Podziękowanie. Opuszczając nasze miasto 
nadesłali nam obaj szanowni goście włoscy na­
stępujące pismo :

Prosimy Szanownych Panów, którzy wczo­
raj wieczorem raczyli licznie się zebrać dla po­
żegnania nas, przyjąć wyrazy głębokiej wdzię­
czności i podziękowania.

Kraków 17 wrzes'nia 1883.
Alfredo Rusconi.

A D. Sczaw iński Brochocki. 
Przypominamy przejeżdżającym z wód ziom­

kom naszym, że w biórze Prezydenta miasta 
złożonych jest kilkadziesiąt egzemplarzy poematu 
w 4-ciu oddziałach p Mikołaja Bołoz-Antonie­
wicza „Anna Oświęcimówna* z illustracyami 
Artura Grottgera (cena 4 złr.); z czego dochód 
przeznaczył autor na powiększenie funduszu po­
mnika Mickiewicza.

Eównież znajdują się w Prezydynm miasta 
jeszcze 3 egzemplarze „Pana Tadeusza' (wyda­
nie Richtera we Lwowie w formacie wielkim z 
illustracyami E. M. Andriollego zeszytów 12 ra ­
zem za 21 złr.). Gdy i z tych egzemplarzy do­
chód przeznaczony jest przez Koło literackie 
lwowskie na powiększenie funduszu pomnika 
Mickiewicza, zdaje nam się w porę przypomnieć 
tak miejscowym, jak i zamiejscowym miłośni­
kom literatury, że mają łatwość nabycia tych 
dzieł i przyczynienia się tem do dochodu na 
fnndusz pomnika Mickiewicza.

Głos Papieża Leona XIII z powodu jubi­
leuszu odsieczy Wiedeńskiej do X. Arcybi­
skupa wiedeńskiego, stanowi uznanie i świade­
ctwo tej wielkiej usługi, którą Polska zwycię- 
itwem pod "Wiedniem oddała całemu Chrześciań- 
stwu. W szczupłych ramach naszego dziennika 
możemy głos ten Głowy Kościoła podać zaledwo 
w w yjątkach:

Wielaą radością napełniło Nas pismo Twoje, 
w którern donosisz, że u was przygotowują się 
wielkie uroczystości na uczczenie wielce radosne­
go faktu z d. 12 września, mianowicie dokona­
nego w tym dniu przed dwiestu laty oswobodze­
nia Wiednia od straszliwego oblężenia Turków.

„...Ponieważ przy oswobodzeniu Wiednia szło o 
utrzymanie chrześciaństwa, przeto Stolica Apo­
stolska winną była z natury rzeczy w sprawie 
tej uczynić tyle, ile rzeczywiście uczyaiła. I  
zaiste... Iuocenty XI w r. 1683 poruszył i po­
pierał owo wielkie przedsięwzięcie; widząc bo­
wiem chrześciaóstwo zagrożone niezmierną potę­
gą turecką, nabrał przekonania, że niebezpie­
czeństwo bądź co bądź zażegnać należy, a prze­
to wszystkie swoje zabiegi skierował ku temu, 
aby wpłynąć na postanowienie książąt katolickich 
i sprawił, że cesarz Leopold I zawarł przymie­
rze z królem polskim Janem Sobieskim, który 
objąwszy naczelne dowództwo nad sprzymierzj- 
nemi wojskami, przyszedł miastu na pomoc w 
chwili największego jego udręczenia...*.

,...1  w naszych czasach toczy się gwałtowna 
walka przeciw Kościołowi, chociaż do boju wy­
stępują inni nieprzyjaciele i inne są w użycia 
środki...*.

„...Na uleczenie tak wielkiego złego, Kościół 
katolicki posiada jednak w swoich instytucyach 
cudowną siłę i gdyby obie potęgi zechciały w 
przyjaznym związku zjednoczyć swoje siły, uzdro­
wienie mogłoby o wiele prędzej i łatwiej być 
osiągnięte. Oby ta  prawda, którą tylekrotnie już 
głosiliśmy, przeniknęła wreszcie w umysły ludz­
kości ! Z tego powodu pragniemy, aby ci wszy­
scy, którzy Kościół miłują prawdziwie, gdziekol­
wiek się znajdują, stawali mężnie i odważnie w 
obronie wspólnej swej matki i poświęcili jej 
wszystkie siły, aby tem łatwiej spełnić mogła 
misyę ku zbawieniu jednostek i całego społe­
czeństwa...*.

Co się s ta ło  z rodem k ró la  Sobieskiego?
Na to odpowiada „Germania“ jak następuje: 
Jan  III , król polski, miał trzech synów i jedną 
córkę; dwóch jego synów zmarło bezpotomnie, 
najstarszy zaś poślubił hrabiankę Neuburg, z 
której miał dwie córki, późuiejszą księżnę Ture- 
ne-Bouillon i drugą, wydaną za pretendenta do 
korony angielskiej Edwarda Jakóba z rodu Sztu- 
artów. Córka króla Jana I I I  wyszedłszy za księ­
cia elektora Maksymiliana Emanuela bawarskie­
go była matką późniejszego rzymsko-niemieckie- 
go cesarza Karola YII. Króla Jana jedyny brat 
zmarł bezpotomnie, dostawszy się za młodu do 
niewoli tatarskiej, gdzie go stracono, siostra zaś 
wyszła za kg. Nadziwiła.

Co do młodszej linii rodu Sobieskich, do któ­
rego król należał, ta wygasła r. 1740 ze śmier­
cią księżnej Bouillon; przeciwnie zaś istnieje 
dotychczas starsza lin ia , pochodząca od brata 
pradziada króla, reprezentowana już tylko przez 
dwie kobiety, na których ród się skońc/.y; są 
niem i: 80 letnia hrabianka Zofia Sobieska de 
Janina w W arszawie i jej bratanica Zofia. Oj­
ciec tej ostatniej, był ostatnim potomkiem mę­
skim imienia Sobieskiego. Wziąwszy jako młody 
oficer udział w walce z r. 1831, musiał po 
bitwie pod Ostrołęką kraj opuścić. W stąpił w 
służbę francuską, a później w belgijską, jako
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kapitan artyleryi, i był też na polu literatury 
wojskowej czynny. Po śmierci cara Mikołaja po­
wrócił z żoną, z rodu Niemką i z córeczką li­
czącą półtora roku do Polski, gdzie wskutek 
zmiany klimatu wkrótce umarł. Po jego śmierci 
udała się pozostała wdowa z córeczką do Belgii, 
gdzie osiadła w miasteczku Bouillon tu i przy 
granicy francuskiej, poświęcając się w skromnem 
zaciszu wychowaniu swojego dziecka. Wojna r. 
1870, a mianowicie w pobliin stoczona bitwa 
pod Sedanem, zniewoliły ją  do przesiedlenia się 
do Akwisgranu, gdzie się dorosła jej córka do 
praktycznego zawodu przysposobiała. Ta pozna­
jomiwszy się z młodym dziennikarzem, wyszła 
temu półtrzecia roku za mąż, i iyje szczęśliwie 
na jednem przedmieściu Akwisgranu, dopomaga­
jąc mężowi w wydawaniu czasopisma wychodzą­
cego dwa razy na tydzień.

O dsłon ięcie  tab licy  pam iątkow ej na Kahlen­
bergu pod Wiodniem nastąpiło 11-go b. m. 
Po nabożeństwie burmistrz Uhl wygłosił mowę, 
W której następujący ustęp o Sobieskim: „Prze­
jęty ważnością i znaczeniem Wiednia waleczny 
król polski, Jan  I I I  Sobieski, wyruszył z woj­
skiem swem wesprzeó sprawę chrześciaństwa. 
Pod Jego naczelnem dowództwem stanęły dnia 
7 września pod Tullnem : wojska cesarskie pod 
wodzą cesarskiego generat-porucznika księcia 
Karola Lotaryńskiego; wojska polskie; elektoro­
wie M ai Emanuel bawarski, Jan Jerzy I II  saski 
z własnemi wojskami, książę Jerzy Fryderyk 
Waldeck z obwodowemi kontyngensami szwab- 
skiemi i frankońskiemi; wojska obwodu bawar­
skiego i wojska arcybiskupa salcburskiego".

Pod koniec tej mowy spadła zasłona z tabli­
cy pamiątkowej, wmurowanej na szczycie ko­
ściółka. Na żółtawym polerowanym kamieniu 
ukazał się napis następujący:
Von diesen Anhóhen zogcn am Morgen des 12 
September 16 8 3  Johann I I I  Sobieski, Kónig 

v. Polen,
der kaiserliche G enera l-Lieutenant Herzog 
Carl V. v. Lothringen, die Kurfiirsten Johann  
Georg I I I  v. Sachsen und M ax Em anuel v. 
B ayern , Fiirst Georg F ridrich  v. W aldeck , 
die M arkgrafen Hermann und  Ludw ig W il­
helm v. B aden und  andere Heerfiihrer miden

Truppen des 
Kaisei's Leopold 1. 

sowie m it deutschen und  polnischen H ilfsvol- 
kern in den K am pf zu r  Befreiung der von 
der tiirkischen Kriegsmacht durch einundsechs- 

zigtagige Belagerung schwer bedrangten
S ta d t W ien.

In dankbarer Erinnerung an den ruhmvollen  
Sieg des Entsutzheeres die S tad t W ien: 12 

September 1883 .
D w óch tetn ę  roczn icę  z w y c ię stw a  Jana 

III uczcili uroczystem nabożeństwem w Schoenau 
pod Cieplicami zgromadzeni tam Polacy.

C iekawy g o ść  przebywał w tych dniach 
Warszawie. Był nim książę indyjski, Milig K u- 
tawu, którego nazwisko przetłumaczone na język 
polski znaczy Lew Królewski. Młody książę li­
czy obecnie 16 lat wieku, pięć la t przebywał w 
Londynie dla wykształcenia się według cywiliza- 
cyi europejskiej, przybył bowiem do Anglii zu­
pełnie nieświadomy europejskiego życia i obycza­
ju. Czerwonoskóry gość zwiedza obecnie rozmaite 
stolice Europy, jedynie w charakterze turysty. 
Ostatnio był w Wiedniu, zkąd przez Warszawę 
udał się do Petersburga. W  rozmowie z jednym 
z anglików zamieszkałych stale w Warszawie 
»Lew Królewski" oświadczył, iż miasto bardzo 
mu się podobało i żałował tylko, że mając sta­
nowczo ułożony program podróży, nie mógł się 
dłużej w Warszawie zatrzymać.

na sześćdziesięciu wozach, nie m ógł się z o- 
kolic lesistych i b łotnych tak  prędko "wydo­
stać, aby na czas s ta n ą ł na stanow isku wojsk 
sprzym ierzonych i podążyć pod W iedeń. P rzy ­
bywszy jednak  na m iejsce, kiedy się ju ż  na 
dobre rozpoczęła bitw a, zam iast udać się na 
plac boju, siadł do śn iadania. N akoniec około 
godziny 2-giej po południu, pokazały się huf­
ce kawaleryi polskiej w liczbie 4 .0 0 0  husarów  
i pancernych, pędzące z góry na obóz, jednak 
przez centrum  wojska nieprzyjacielskiego od­
parci, po trzykroć p iechota niem iecka pod­
trzym ywać je  m usiała . B ez Niemców byliby 
Polacy w pień  wycięci. Z trudnością pozbie­
ra ła  się polska kawalerya, jednak  tym  razem  
z ta k ą " natarczywością i zajadłością uderzyła 
na Turków, tra tu jąc  wszystko pod swojem i 
nogam i, że Turcy pierzchli, przez co p rze­
ważyła zwycięstwo i W iedeń uratow ała. —  
Przynajm niej że w końcu Polacy przeważyli 
szale zwycięstwa.

Ale cóż dalej ta  gazeta p isze?  „N ie s te ty ! 
Sobieski nie chciał ścigać nieprzyjaciela, wo­
la ł raczej przyw łaszczyć  sobie sław ę i k o r zy ­
ści Podczas, gdy Niem cy swem u obowiązko­
wi wojennemu (jakiemu ?) zadosyć czynili," P o ­
lacy rabowali obóz turecki a Sobieski p isa ł 
chełpiące listy  do swojej żony i przyjaciół. — 
U dało mi sie —  p isze d° kardynała B arbe- 
r jnj _  jjWiedeń osw obodzić, barbarzyńców 
zniszczyć i tychże chorągwie zdobyć. —  ż a ­
dnego nie wspomina słowa o waleczności in ­
nych, przypisując sobie wszystko. Ja k  zrabo­
w ał sobie bogactwa Turków, tak  obrabow ał i 
współwalczacych z wieńców wawrzynowych. 
Niemcy walczyli przez 12 godzin a Polacy 
tylko przez 4, kiedy już prawie szala zwy­
cięstwa przy końcu dnia na korzyść pierw ­
szych się przechylała. Nie m ożna wprawdzie 
zaprzeczyć blasku i brawury polskiej konnicy, 
jednak nie należy zamydlać nikom u ócz, j a ­
koby je j się należało zwycięstwo, bo h isto rya 
uczy, że zbawczą duszą całej bitw y by ł K a ­
rol Lotaryńczyk, pod którego rozkazam i nie 
mieckie wojsko, wiernie mu służyło jako n a ­
rzędzie zupełnie posłuszne. F antastyczny  stró j 
Polaków i kunsztowne harce na koniach, przy­
czyniły się do tego, że tego dnia tylko o nich 
m ów iono," podczas gdy skrom ny N iem iec w 
swojej peruce i ubiorze filistra  w odstawkę 
poszedł. Podziwiano i opiewano husaryą  p o l­
ską, a byłby czas, żeby i d la  niemieckich 
wojowników jak ie wiersze się d o s ta ły ; S o­
bieskiego pieśniam i czczono, a byłby czas, 
aby Lotaryńczyka jako bohatera w sławić a 
dzieci nasze pouczać, że kiedyś dom H abs­
burgów uratow any został przez dom L o ta - 
ryński, bo już w tenczas h isto rya obydwa do­
my nierozerwalnym węzłem połączyć chciała*.

Takie zdanie Niemców o sukursie P o la­
ków w odsieczy W iednia. W strzym ujem y się 
od wszelkich uwag, aby zbijać te  brednie 
przekręcające fakta całem u światu znane i 
przez niego przyznane. Jednak  w artałoby Sa­
som przypom nieć, że jeżeli kto, to  królowie 
z dom u saskiego na tron  polski powołani 
przez swoją gnuśność, niedołęstwo dla Upitej 
polskiej stali się przyczyną, że Polacy pod 
ich rządam i stracili ową bitność, odwagę i 
męstwo, które to  przym ioty cały świat za­
chodni w podziw wprawiały, że od czasu So­
bieskiego i po jego śm ierci trac ili na zna­
czeniu, a  m ając przykład z góry, od tronu, 
oddawali się hulaszczym  biesiadom , zkąd po­
szło przysłow ie: „Za króla Sasa jedz, pij i 
popuszczaj pasa*.

K raków  17 września.

sta będzie wielka, gdyby przez czyn niero­
zważny wyrządzili tak  m iastu  jak  i przyszłym  
generacyom niepowetowaną krzywdę.

Bardzo łatw o być może, praw ie je s t pe- 
wnem, że przy odbudowaniu Polski, stolica 
państwa znów jak  za czasów Jag iellońskich , 
bedzie w Krakowie. P y tam  więc każdego co­
kolwiek rozsądnego, czy nie byłoby to  ogro­
mną dla stolicy krzywdą, m ieć pom nik s ła ­
wnego poety w niewłaściw em  postawiony 
m iejscu? Przecież stolica nie ścierpi na m a­
łym  rynku przekupek z jab łkam i i gruszkam i, 
a ówczesny zarząd m iasta  bezwzględnie i w 
natarczywy sposób potępiłby dzisiejszą jego 
adm inistracyę za to , że przy budowie pom ni­
ka dała dowody nieporadności i okazała się 
nieprzewidującą i nieprzezorną. W ymówki w 
rodzaju : „Chcieliśm yzadow olnić życzenia m ło­
dzieży akadem ickiej," lub „m ieliśm y na wzglę­
dzie zdania wybitnych radców m iasta i innych 
osób* i tym podobne na n cby się nie przy­
dały. O dpow iedzianoby: J a k to ! Mówicie o 
cbeci zadowolenia m łodzieży, a przecież po 
winniście byli wiedzieć, że m łodzież, jakkol­
wiek pełna poświęceń i gotowa do ofiar, nie 
je s t zdolna do dojrzałych i w ytraw nych po­
mysłów, zaś wybitne miejskie osobistości, na 
które się powołujecie, służą wam za czcze wy­
mówki i maskę do otum anienia opinii p u b li­
cznej. Otóż na takie niechybne zarzuty nara­
ża się ad m in is trac ja  m iasta, jeśli pomnik 
stanie w Głównym Rynku.

Gdyby nawet Kraków nie został stolicą 
Polski, zawsze Główny Rynek z powodów wy­
mienionych w listach  p. Rzewuskiego i p. Ro- 
gawskiego, które to  listy  „Gaz. K rak.*  ze­
szłego tygodnia ogłosiła, również z powodów, 
które podałem w moich wzwyż przytoczonych 
artykułach, je s t nader niestosownem  m iejscem 
pod pomnik, podczas gdy M ały Rynek, oczy­
szczony z targu  owocami, posiada najodpo­
wiedniejsze ku tem u znam iona, m ianow icie: 
położony w łagodnem  odosobnieniu, a przecie 
blisko centrum  m ia s ta ; nie je s t zbyt obszer­
ny, wiec pomnik nie zgubi się w n im ; nie 
je s t budynkam i zatarasow any, tak  jak Główny 
R ynek ; form a jego bardzo powabna i ujm u­
jącą. Czem wyżłobione miejsce w ścianie ja ­
kiego salonu, tern je s t M ały Rynek odnośnie 
do architektury , ulic i placów śródm ieścia 
Krakowa a żaden człowiek posiadający gust 
dobry, nie postaw i posągu na innem  miejscu 
swego salonu, tylko w łaśnie w tern wyżłobio- 
nem miejscu ściany, ponieważ miejsce to  je s t 
pod posąg przygotowane i przeznaczone. M ały 
Rynek po oczyszczeniu przedstaw i się niejako 
salonem , budoarem  i gabinetem  K rakow a, na 
którem  się poznać, nie wielu je s t danem

Jeszcze" czas nie m inął do odwrócenia krzy­
wdy, k tórą zamierzono na nasze m iasto, bo 
uchw ały nie tylko m iejskich zarządów, ale 
nawet despotycznych rządów dadzą się zm ie­
nić, skoro nie wykluczymy dobrą wolę z g ro ­
na doradców. W szędzie i zawdy a m ianow i­
cie w takich gronach i przy podobnych oko­
licznościach upór i zarozum iałość są potępienia 
godne. J a  zaś, jako obywatel krakowski ofia­
ruje mój dom na rzecz m iasta , je ś li po wznie­
sieniu stosownego pom nika na m ałym  rynku 
okaże się, że to m iejsce nie jest pod pom nik 
odpowiednie i kończę starodaw nem  wyraże­
niem  : D ixi et salvavi anim am  meam.

Kraków, 18 września.
Sozański.

Przegląd polityczny.

haterow i, a wszyscy R osyanie, którzy w yjaśni­
li sobie ciągłość zadań historycznych, będą 
żałować, że następujący potem  bieg w ypad­
ków zaciemnił samowiedzę o tej ciągłości do 
tego stopnia, że nie święcą dziś uroczyście 
jub ileuszu  bohatera w tern mieście, w którem  
znajduje się  znany św iatu całem u pom nik tj. 
w W arszaw ie. Czas by już nareszcie pojąć, 
że w zajem na niechęć między plem ionam i sło- 
wiańskiem i służy tylko wspólnym  wrogom 
Słow ian, Być może, że gdyby Rosyanie i Po­
lacy byli się przejęli tą  praw dą jeszcze w 
tym  czasie, kiedy P olska nie m iała dość s i­
ły , aby walczyć z silnem i sąsiadam i^ ale w 
granicach Rosyi korzystała z obszernej^ au to ­
nom ii, być może, że gdyby oni wtedy jeszcze 
uznali solidarność swych interesów w w alce 
ze wspólnym wrogiem —  obecnie 200-le  n ia  
rocznica oswobodzenia W iednia byłaby obcho­
dzoną w W arszawie, w Krakowie i P e te rs­
burgu, jako uroczystość ogólno słowiańska*.

F. A.

T E A T R  K R A K O W S K I .

Reperloaw.
(Po zwykłych cenach.)

W sobotę 22 września: „Słomiany Człowiek*, 
komedya w 3 aktach Jordana. Po raz pierwszy.

W niedzielę 23 września: „Jan I I I  pod Wio 
dniem* Anczyca.

Początek o godzinie siódmej wieczorem.

W ystaw a n ieu stająca  T ow arzystw a P rz y ja c ió ł Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet arch eo log iczn y  uniw ersytetu Jagiellońskie 
go (Collegium maj^s) zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. VI— lej prócz niedziel, św i;t i feryj uniwersyt.

Muzeum T eohniozno-przem ysłow e w gm achu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W  niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S karb iec I groby k ró lew sk ie  W katedrze na W a­
welu zwiedzać m ożna codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłu żon ych  u OO. Faulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna codziennie za zgłoszeniem się do 
X. Przeora.

K alendarzyk. Ju tro : Św . Eustachego i F au­
styna. W piątek: Suchedni Św . Mateusza apost 
ewang. W sobotę: Suchedni Sw. M aurycego  
biskupa.

Niemcy sa scy  o Janie III.

ty tu łe m : 
w swoim

Gazeta niemiecka wychodząca w L ipsku pod 
Leipz'ger N achrichten* um ieściła 

N r z e  255 z okazyi dwusetnej ro-

g ó l." .*  S d o m i n o W  graniczące 7. b e z .s t y -  
dnością i przekręcające znane fakta h isto ry ­
czne przechodzą wszelkie pojęcia.

Ju ż  na w stępie w - « mina ta  gazeta ' ze Ja n  111

Z ruskich pism  dopiero „Diło* omawia w 
osobnym  artykule uroczystości krakowskie, 
jednakże w sposób ani przychylny, ani nawet 
bezstronny. Nie w yraża ono wyraźnie nieza- 
dowolnienia z licznego udziału duchowieństwa, 
udu rus.ńskiego w jubileuszu króla Ja n a  i 

ko ronacji M atki Boskiej na P iasku , ale stara 
się w ytłom aczyć ten  udział t e r n , że księża i 
liskupi ruscy, chcieli jedynie zamanifestować 

K rakow ie swój ob rządek , dla pozyskania 
sym patyi ludu  polskiego! Obiad u K aim eli- 
tów opisuje „Diło* tak , jakby  cała korespon­
d en c ja  pochodziła z pióra ks. Czerlunczakie- 
w icza, lub  przynajm niej jego pow iern ika , i 
podaje k ilka wyrażeń ks. biskupa Stupni- 
ckiego, których autentyczność je s t dość w ąt­
pliwa. W  ogóle cały artykuł robi nieprzyje­
m ne, w rażenie, jako napisany w duchu i stylu 

N . Prołom u* i „Słow a*, czego nie należało 
się spodziew ać ze strony „D iła“ , po serde- 
cznem i b ratersk iem  przy jęciu , jakiego do ­
znali w łościanie Rusini, przebywający w K ra ­
kowie podczas jubileuszu króla Ja n a  I I I .  Do­
dać jeszcze m usim y, że włościanie ci właśnie 
okazali tak ą  znajomość znaczenia uroczystości 
na jaka przybyli, takie poczucie jedności na­
rodowej, i tak  serdecznie się wyparli w szel­
kiej solidarności z podżegaczami niezgody i 
waśni wewnętrzej w naszym kraju, że teraz 
dopiero m ogliśm y się naocznie przekonać, jak 
m ało ruskie pism a m ają wpływu pomiędzy 
ludem , i d latego artyku ł „Diła* ani nas m ar­
twi, ani dziwi.

G łosy publiczności
Do R edakcyi ,  Gazety K rakow skiej*.

Quid fec it, fa c  ratione et respice finem.

P rzed  około dwoma la ty  ogłosiłem  w tu ­
tejszych dziennikach dw a artykuły  udowa­
dniające, żo najlepszem  miejscem pod pomni 
d la  Mickiewicza je s t bezpośrednio Mały ry ­
nek, rozum ie się samo przez się, oczyszczony 
poprzód z teraźniejszego w strętnego przezna­
czenia sprzedaży owoców. Ponieważ do teraz, 
mimo uchwały postaw ienia pom nika w g łó­
wnym rynku, rzecz nie zdaje się być finalnie 
rozstrzygnięta i poważne odzywają się g*osy 
przeciw tej uchw ale, k tóreśm y przed paroma 
dniam i czytali w „Gazecie K rak.* —  pozwól 
m i Panie redaktorze do powyż wymienionych 
moich artykułów , dołożyć słów kilka.

Jak ieś  szczęśliwe przeznaczenie unosi się 
nad rzeczonym  pom nikiem , który ma upięk­
szyć krakow skie m iasto. N ie tylko bowiem 
znalazło się dwóch obywateli gorliwie tą  spra 
wą zajm ujących się, p. Rzewuski i j a» a*e 
przeznaczenie szczęśliwie posadziło nas o m ur 
graniczny tak  dalece, że przy ulicy Floryan- 
skiej sąsiadujem y z sobą. Jak  wiadomo p- 
Rzewuski przem aw ia za dopiero utworzyć się 
m ającym  placem  przed nowym uniwersytetem , 
ja  zaś obstaję przy odwiecznym małym rynku 
i tern sam em  składam  dowody konserwaty­
wnego usposobienia, okoliczności, które po­
winny w decydujących kołach drogę mej pro 
pozycyi torować.

M ałom iejskość i zaściankowość idą w pa­
rze z ciasnym  w idnokręgiem . Jeśli Kraków
jego m ieszkańcy, z bieg.em  okoliczności, z: . . .
szli aż do tego punk tu , że upraw niają do zro- | w alkę z p o rtą, nie może z tego punktu  wi- 
bienia im podobnego zarzutu, bardzo nad tem  | dzenia, nie przyłączyć się, chociażby m yślą ani

Telearamy „Gazety M m t i e f .
L w ów  19 w rześnia, (tel. pryw.). Z powo­

du św iąt ruskich dziś i ju tro  niem a posiedzeń 
sejmowych. N atom iast obraduje dzisiaj wie­
czór K oło poselskie nad środkam i niepodwyż- 
szenia dodatku krajowego do podatków.

K om isya prawnicza ukonstytuow ała się ; wy­
brani : prezesem Zawadzki, zastępcą D r Zoll, 
sekretarzem  Żarski.

Berlin 19 września. W  odpowiedzi na ró­
żne doniesienia oświadcza „N ordd. Allg. Z tg* , 
że Schloezer nie przyspieszył odjazdu do 
Rzym u ; odjechał z a ś , ponieważ urlop jego 
up łynął. Przed wyjazdem w ysłał Schloezer 
zapytanie do Gaśtein czy kanclerz pragnie z nim 
pom ów ić, na co B ism ark z urzędową grze­
cznością, odpowiedział potw ierdzająco. W sku­
tek m ałego zboczenia, pow rót Schloezera do 
Rzym u me został przyspieszony, ale owszem 
opóźnił sie o 24 godzin.

Paryż 19 września. „Tem ps* pisze, że 
F erry  i T seng obradom ali nad m em oryałem  
wypracowanym przez F errego w porozum ieniu 

C hallem el-Lacourem . F erry  udać się .m a do 
gór J u ra  w celu naradzenia się z G revym  i 
zabawi tam  dwa dni.

Paryż 19 w rześnia. W addington by ł obe­
cnym wczoraj przy konferencyi F errego z 
m argr. T seng. W edług  przypuszczeń dzienni­
k ó w , w razie dym isyi C ha llem el-L acour’a 
W addington zostałby ponownie m ianow anym  
m inistrem  spraw  zagranicznych.

Paryż 19 września. „Tem ps* u trzym uje, 
że między w ładzam i trancuskiem i w Tonkinie 
istn ieją  nieporozum ienia, których następstw a 
są bardzo szkodliwe, i wyciąga ztąd  wniosek, 
iż koniecznem je s t,  aźeoy władzę skupić w  
jednej ręce.

Paryż" 19 w rześnia. T elegram  wystosowany 
z H anoi do m in istra  m arynarki donosi, że 
wiadom ość o przybyciu posiłków, spraw iła 
tam  korzystne wrażenie. Telegram  ten  doda­
je , że B onet o trzym ał dym isyę. M inister m a­
rynarki zatelegrafow ał zaraz do H ong-K ong 
i Saigon, żądając dokładnych w yjaśnień co 
do odjazdu B oneta.

Londyn 19 w rześnia. B iuro R eutera donosi 
z Nowego J o rk u :  M inister spraw  zagran i­
cznych królestw a H aw aii (na w yspach S an d ­
wich), w ysłał do Londynu, P aryża i W a ­
szyngtonu p ro tes t przeciw  aneksyi m ocarstw  
zagranicznych na oceanie Spokojnym.

Petersburg 19 września. T o łsto j powrócił 
z urlopu i objął napow rót urząd m in istra  spraw  
wewuętrznych.

P etersbu rg  19 w rześnia. Car udzielił m i­
nistrow i wojuy W annow skiem u, bardzo ła ­
skawym resk ryp tem  z dnia 5 b. m . order 
A leksandra N ewskiego.

Rzym 19 września. „M oniteur de Rome* 
potw ierdza wczorajsze doniesienie „Germ anii* 
w całej osnowie ośw iadczając, że niepraw dą 
je s t, jakoby Papież zgodził się na osta tn ią 
kościelno-polityczną ustaw ę.

M adryt 19 września. Dzienniki donoszą 
jednom yślnie, że S agasta otrzym ał polecenie 
utw orzenia nowego gabinetu po powrocie króla.

Mówiąc o znaczeniu bistorycznem  wyprawy 
kró la Jana, „Nowosti* tem i słowy zam ykają 
swój sad :

„Rosya, która w spadku otrzymała trudną 
w al’ -  ■ - —

Kurs» tei®graflczr,s z i  19 września 1883.
Wiedeń, 2 gods. 30 m. pop

Rento papierowa austr. 78-30. R enta srebrna 78-70 
Beato slota 99.80. 6% W ęgierska 119 20. Losy z r, 
1860 133-50. Akcye bankn Austro - węgierskiego
835- , Akcye kredytowe 294 60. Londyn 120’—.
D ukat 6-67. Rapoleondor 9 49i/2. Lombardy 153'—., 
Losy i. roku 1864 167 75. Akcye kolei Karola Ludw- 
294—, Akcye Lwow. Czerniow. 166-50. Akcye kolei 
weg. północno-w scbodn. 156-60. Akcye Anglo-R an­
ku 1Ó8 50. 5°/0 Oblig. indem, galicyjsk. 99-—. Losy 
prem. węgierskie 112*75. Akcye kolei Koszycko Bo- 
gam, 144-50. Akc. kolei póln. zachód, austr. 195-50. 
6% Listy zast. hipoteczne 102-—. Marki 58‘55. Kuble 
papierowe 117-50. 4X  B enta złota węgierska 87-05., 
6% Austr. Kenta pap. nowa 93-—. Akcye Siedmio­
grodzkie 162"60.

Usposobienie giełdy: słabe,

Berlin, z d. 19 b- m. 1888, t.
W iedeń 170*80. Banknoty 171. —. W .rszawa 901.80 
Kuble 202-20. 6°/0 Listy Zast. PoL 62 ? 4%  Listy
Likwid. 56-40. Akcye Kol. Kar. Luow 126-75. Akcye 
kredyt. 606-50

Sobieski p ro w a d z ą c  ze sobą kuchnię przeszło potrzeba ubolewać, ale wina k iero w n ik ó w  m ia -  | tylko, do złożenia hołdu słowiańskiemu bo-

W ydawca i Odpowiedzialny Redaktor?

E m i l  S z w a r c .
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C i e r p i ą c y m  na  ż o ł ą d e k
poleca się LIEBE’GO

z fali ryki 12 razy premiowanej

J.  Pawła L ic te 'p  w Dreźnie
T a sm aczna esencya, spreparow ana 

z najlepszych win południowych, za­
wiera sztuczny pierw iastek u łatw iają  
cy traw ienie, dlatego oczyszcza żołą­
dek i usuwa na tychm iast  lekkie upo­
śledzenie traw ienia ,  zaś po dłuższem 
używaniu usuw a nawet i chroniczny 
nieżyt żołądka.

Do nabycia w K B 'K O W IE  w apte­
ce E. S tockmara.  1384 2-3

W A Ż N E !
Polecamy wielki wybór 

u b i o r ó w  w o j s k o w y c h  dla P. T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten  zakres 
wchodzące po n a j p r z y s t ę p n i e j ­
s z y c h  c e n a c h .  1521 -15

Polecamy się łaskawej pamięci

Schulz & Stachowicz
krawcy 13 i 93 pułku p iechoty , tudzież 

9 pułku polnej artyleryi

ulica św . Anny Nr. 5  w Krakowie.

-LEON GAJER*
W KRAKOWIE  

przy ulicy Szewskiej L. 9
poleca Szan. Publiczności swoją od , 

S z e śc iu  lat istn ie jąca
I *  R  A .  O  O  W  3XT I  i p

i  obficie zaopatrzony

S K Ł A D  O B U W I A
damskiego, 
męskiego i 
dziecinnego 
własnego 

w y r o b u  
' w najlepszych 

gatunkach, 
elegancko , 

wrtale i po

najumiarko-
wańszych

c e n a c h
wykonanego, i

Obstalunki 
nap row incyę  

uskute­
czniają

I

się jak  najspieszniej. 
D ziękując za łaskaw e dotychcza­

sowe względy, polecam  się i nadal 
Szanownej Publiczności. 1374 39-84 

Z uszanowaniem
Leon Gajer.

WYSPEZEEA2 ZDPEŁKA
(z powodu ważnych interesów familijnych 

w krótkim  czasie)

p od  f i r m ą  E. F I L I P O W I C Z
ul. Grodzka, L. 13, dom p. Schwarza 

Poniżej cen fabrycznych I
Skład wyrobów złotych i srebrnych, jakoto 
większy wybór chińskiego srebra, w n a j­
lepszym gatunku. 1546 4-12

MEDALE

O D E Z W A . L
Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, że od lat czterech istnieje 

w W iedniu humanitarna Instytucya „Przytulisko Polskie? Sądząc po liczbie 
codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych rodaków 
głównie z Galicyi, Królestwa, ze wszystkich dzielnic dawnej Polski, oraz 
z Francyi, W łoch, Anglii i Ameryki, wracających do kraju polskich tułaczy, 
zdawałoby się, że tak! . .

Cóż to jest to „Przytulisko Polskie" w W iedniu? zapyta nie jeden. 
Jest to strażnica czci narodowej i sławy Polskiego imienia na kresach 
Sławiańszczyzny. Zadaniem jego jest koić nędzę, ocierać łzy i chronić od 
żebraniny i tułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka, zgłaszającego się
0 pomoc do „Przytuliska.*

Wspierać instytucyę taką na obczyźnie jest, zdaniem naszem, patryo- 
tycznym obowiązkiem każdego obywatela całego naszego kraju.

Fundusze „Przytuliska* nie są wystarczające. Nawet w połowie nie 
możemy spełnić zadania naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych rodaków, 
codziennie do „Przytuliska* o pomoc wołających. W ięc aby pozyskać zna­
czniejszy zasiłek „Przytulisko* zamierzyło, łącząc użyteczne z ofiarnością
1 pięknem z jednej, a epoką obchodu 200-letniego Jubileuszu zwycięstwa 
n a s z e g o  K r ó l a  b o h a t e r a  J a n a  U lgo z drugiej strony, odwołać się do 
Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromograficznej reprodukcyi wspania­
łego Obrazu, z całą artystyczną ścisłością wykonanej w znanym Zakładzie 
Konrada Grefe w Wiedniu.

Obraz ten przedstawia:

„Wjazd Króla Jana lilgo do Wiednia4'
przez znanego naszego artystę krakowskiego W a l e r e g o  E l i a s z a .  Znaczna 
część zysku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na korzyść „Przytuliska 
Polskiego* w W iedniu.

Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. Popierając „Przytu­
lisko, utrwalając takowe, otrzecie nie jedną łzę, a nabywając wspaniały 
obraz jednego z naszych artystów, uwiecznicie na przyszłe nawet pokolenia 
pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki, oraz naszej dawnej wiel­
kości i chwały.

P rotektor „Przytuliska P o lsk ieg o * :
Książę Konstanty C zartoryski. 

za W ydział „Przytuliska P o lsk ieg o " :
Dr. Paweł Duniecki przewodniczący. A . Kaczorowski zastępca przewód. 

St. W arta lsk i sekretarz. E dw ard  Górski skarbnik.
W y d z i a ł o w i :  Antoni Miller, inspektor kolei Karola Ludwika; ks. 

Zygmunt Czerwiński; Adam Czyżewicz; Stan. Gawlikowski; Jan Martynek; 
Józef Mikulski; Grzegórz Sm ólsk i; Piotr Szczeblewski; Józef Warchałowski; 
Tadeusz Zimmermanu. R e w i z o r o w i e  rachunków: Antoni Prokesz, inspe­
ktor starszy kolei północnej; Eustachy Durst, inspektor kolei południowej.

I l i  A / o n o  * A by um ożliwić każdem u nabycie tego pięknego patryotycznego O brazu U W f l (J a  .  nakładcy postanowili takow y wydać w trzech kategoryach po poniżej 
ustanow ionych, bardzo przystępnych c e n a c h :

Nr. 1. W  wspaniałych, złoto, srebro, miedź lub mosiądz im itujących oxydowanyeh
ram ach złr. 40 . Zadatek złr. 8.

N r, 2- W bardzo pięknych, szerokich ram ach złoconych, lub czarnych ze złotem
złr. 18- Zadatek złr. 4.

Nr. 3. W  skrom niejszych p ięknych  ram ach złoconych, lub czarnych ze złotem
złr. 9. Zadatek złr. 2.

Ł askaw e zam ów ienia należy  p rzesy łać  do „ P r z y t u l l s l t a .  3 E * o l -  
S k l e g o “  W Wiedniu I., Donnergasse Nr. I., k tó re  wszelkie obstalunki n a  ten 
obraz przyjm uje i po 1-szym W rześnia każdy obstalow any obraz w 8 dni wyśle za 
pobraniem  pocztowem, lub kolejowem  reszty  należytości.

Opakowanie policzone będzie po w łasnej cenie. 1470 12-12

ekeye francuskiego i muzyki po
t r z y  złr. za 12 lekcyj w domu. 
W iadomość ulica Garbarska L.
10 na dole pierwsze drzwi p0 

prawej stronie. 1548 3-3

3L2C. J 3 Z ..

U  Spccialitat fur lfiaimer.
i Belehrung tiber Hebung ron 

SchwSchezustanden etc.
Prospect gratis und discret.
C. Kreikenbaum, Braunschweig.

fab rykan t obuwia z Opawy
znany z dawniejszych jarmarków tu­
tejszych, otworzył sklep przy ulicy 
Szczepańskiej w domu W -go Waltera 
obok Teatru. —  Sprzedaż obuwia trwać 

bedzie tylko krótki czas.
O łaskawe względy uprasza 

1553 3- Antoni Sonnek.

(Q C. k. uprzywilejow ana fabryka b ie lizn y : tfj

‘ bieysłeir,  i  s p ó łk a  -
Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 

Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka­
żdej jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach-

C e n n
K ołnierzyki meskie i damskie w dosko- 

“  tuzina złr.V*
dam. za 6 pa r złr.

Największy wybór wszelkich medali 
pamiątkowych Jubileuszu Jana So­
bieskiego, Jana Matejki i koronacyi 
Najśw. Panny Maryi Krakowskiej na 
Piasku w srebrze, brązie i brytanice, 
jakoteż znaczny zapas innych medali 
i monet polskich poleca kantor wy- 
m a n y  1518 7-?

Kurnatowski et Comp.
Kraków, Rynek N r. 17.

F

° c n ° # ° c

wraz

z Łaźnią Parową i Tuszami
W  K R A K O W I E ,

ul. św . Gertrudy L.18 ( o M  StM om ia naprzeciw plantacyj).
Zakład ten na sposób zagraniczny z największym 

komfortem urządzony tak, źe pod każdym względem jes t 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny umiarkowane —  usługa szybka i uprzejma.

Z poważaniem

Zarząd Łazienek Paryzkich w Krakowie.
1616 15 25

€ J o # o C

r
M M i

nałym  gatunku 
1-20 do 1 50.

M ankiety meskie 
1-80 do 2. 
tuzina lnianych chustek do nosa c.

! 90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
j '/ j  tuzina prawda, francuskich o a ty sto- 
I wyeh chustek do nosa złr. 2, - -o0,

3 do 6.
j l/j tuzina angiels. batyst, chustek do 
! nosa z  najm odniejsz. b r z e g a m 1 w ró-
; żnych kolorach c. 60, złr. l ,  l"20 do3.
! 1 Sztuka (37 łok. albo 23 ' / a m c tr .jd o - 
| brego p łó tna lnianego złr. 6‘50, i-oO,
! 9, 10 i 12. . . .
i 1 sz tuka  (37 łok. albo 2Sl/3 
! szlaskiego p łó tna złr. 10, l l ' ° 0,

1-4-60, 13, 14 i 16.
1 sz tuka  (63 ł. albo 39 m.) 6/*

3 weby Złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37,42 i 60. 
3 1 sz tu k a  (63 łok. albo 42 m.) Is 1 U 
’ prawdziwego rumburskiego płótna
j w najlepszym gatunku od złr. 22 dot>u.
1 1 tuzin ręczników lnianych od złr. 
j do 12 złr.
j 1 sz tuka  8/ ł  lnianego płótna n a  6 prze­

ścieradeł bez SZWU od złr. 15 “ 0 21. 
I Szyfon na bieliznę m ęską ł  dam ską od 
j c. 26 do 50 e. za metr.
I Serwety różnej wielkości od 8/ł  , 14

,8/4 ja k  najtaniej, od 1-50, 2, 4 złr. 
i Garnitury lniane do nakrycia stołu na 

6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 
3-50, 6, 7 do 50.

Koszule dam skie -
haftem wzorów.

na ram ieniu, złr.

złr. 1-20, 
złr. 1-80,

i 1-75.

i k.
lub do zapinania 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. 

W  najlepszym  gatunku i różnych rodza­
jach  złr. 3 80, 5 i 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze 

z haftowanemi szlarkam i
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu  gładkie złr. 1"60 
Haftowan. ozdobne albo okładane piką

złr. 2-50 i 2"75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2"50 do 3 50.

Z haftowanemi wstawkami złr. 3'50,
3-76, 4 i 6.

Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4-50, 6, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2
2-50.

Haftowane ozdobne okładane pika złr.
3-50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 

z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, 
1 75 i 1 90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr. 
2.90 i 3-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkami złr. 1-50, 
2, 2-50, 2-75 i 3 

Z dobrego p łó tna rum burskiego albo ho- 
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1*60—2*60. 

u ; kolorowych, jako też  m ęzkich

Z szyfonu złr. 1-10, z 
złr. 1*85.

Z dobrego holenderskiego albo rum bur­
skiego p łó tna z listwą na przedzie

W ielki wybór pończoch damskich białych 
skarpetek w różnych gatunkach i kolorach.

Za wszelki u  nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zam ieniam y albo wypłacamy za to całkow itą należytość.

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdem u kupującem u 
pewność, że nasza usługa jes t skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkureucyi.

Z wysokim szacunkiem  
^  F ilia. M .  Beyer i Spółka 1422 24-

L Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 —  14. naprzeciw kościoła  Panny Maryi jn

Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a  kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. m

!SaFE5asaS H S  J5H5H511 >ja5aSaS2SSSHSaSHSHSHSZ5A5HSS5aS25HSESASH5HS2^*O O C X X X X X X X X X D O C X X X X X X X X X X 2

TELESFOR JONAS
ulica św . Jana w Krakowie Nr. 5

(naprzeciw H otelu Saskiego.)

SKŁAD MASZYN
do szycia oryginalnych S i n -
gera, patentowanych, najnow­
szej konstrukcji

A merykańskich wszelkich syste- 
raatów i przyborów  maszynowych.

Ig ły  tuzin 3 0  cnt.
Oliwa flasz. & 0  cnt.

(1027 15-?)

v i o o r y x y x x x x X I X X X X X X X X X X X X ^

K un pieniędzy i  pap. wartość.
Kraków, dnia 20 września.

Buble pap. za 100 rs. . . .  
Marki niem. za 100 marek ,
Franki za 100 fr. . . . . .
Półimperyał ros. . . . . . .
Dukat ważny . . . . . . .
Bubel srebrny obrączkowy , . .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

{Listy zastawne i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 *  L. east. T. kred ziems. lOozłr.1

„ * iłem. 100 słrł.
n n J! n n

6% L. hip. 100 złr.............................
L. hip. z 10X prem. 100 złr. 
I* hip. 40 lat zwrotne 100 złr. 

6 *  L. włościań. z dywid. 100 złr. 
6 *  „ „ „ 100 złr.

Z. kred. Krak. 36 lat zwr.
6 *  „ „ „ 86 lat zwr.
7 *  „ „ „ 18 lat zwr.
6 *  „ „ „ 2 0  lat zwr.
AJkcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banka hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. , . .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . .

4 ^  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
5 ^  L. likwid. -  100 rubli

o £
„ a

>s °-

płacą żądają

Wiedeń, d n ia  18 września.

O biiyi długu państwa.
117 25 118 50
57 75 59 4-2 % R enta  pap. 100 złr. . .

47 48 4-2 %  r sreb rna  100 złr .
9 65 9 86 4)g i złota 100 złr. . .
5 55 5 70 r Pa P. 100 złr. . .
1 50 1 70 „ złota w ęgierska 100 złr.

6 % ,  papierów. 100 złr.
5 Hf „ węg. (O stbahn) 10% pod.

98 100
Akcye bankowe.

89 — 91 ;o A n g l o - a u s t r . ........................... 120 złr.
86 — 88 — B o d e n -C re d it ........................... 200
98 — 100 — Kredyt, dla h. i. p- . . . 140 „

101 — • 103 — Kredyt, węg................................. 200 „
100 — 102 — Niższo-Austr................................ 600
97 — 99 60 Hipoteczne galic. . . . , 200

100 — 102 — Aust ro-wegierskie. . . . 600 »»
97 — 100 — U n i o n b a n k ............................ 100 n
98 — 100 — V e r k e h r b a n k ........................... 140

101 26 102 76 B a n k v e r e i n ............................ 100
100 60 102 61 L a n d e r b a n k ............................ 200
104 __ ioe —
293 — 296 — Akcye kolei.
165 _ 168 —
300 __ 305 _ Albrechta ........................... 200 złr.
__ __ — — 200
18 — 20 — Elżbiety ............................ 210 n
21 bo 24 — Ferdynanda półn. 1000 D
99 _ 101 _ Franc. Józefa  . . . . 200
88 — 90 — M nr*> wskn-9z1 asba 9 0 0

płacą żądają

78 35 78 50
78 65 78 70
99 aC 99 95
93 — 93 16
87 76 87 90
86 45 86 60
97 — 97 60

109 75 110 25
106 90 107 50
296 60 286 80
296 — 296 60
855 — 860 —
_ — — —

<ir> — 836 —
112 - 113 —
146 25 146 75
106 90 107 20
106 — 106 50

78 60
168 50 168 60
224 — 224 50

2658 266 2
201 — 201 50
21 50 22 —

Lwowsko-czerniow . . . 200 „
Aust. półn.-zachod. . . 200 „
Południowo „ . . . 200 „
' i  ram w aj. . . . 200 „
W ęg.-galic........................... 200 „
W ęg. półn.- wschód. . 200 „
W ęg. zachód.....................  200 „

Listy zastawne.

b% Bodencredit . . . .  100 złr.
6%' „ 33 lat . . 100 „
5 % A u s tro -w ęg ie rsk ie ...........................

167 60 
196 25 
182 80 
231 50 
161 50 
166 50 
165

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . 
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. 
E lżb ie ty  .

Ferd. półn
1872 

„ 1876
Gal. Kar. Lud 
Lwow.-Czern.

. . 300 złr. sr za 100
. . 200 „ „
. . 150 „ „
600 m arek  z* 200 m rk. 
400 „ za 200 mrk.

za 100

za 100
. 300 złr. sr. 
. 100 złr. sr. 

1881 3'JO złr. sr, 
1865 300 „

„ 1867 300 „
„ 1868 300 „
„ 1872 300 „

Budolfa . . . .  300 „
1869 300 „

„ 1872 300
S i e d m io g r o d z k i e ęno

pjaca zadają

167 75 
196 75 
163 20 
231 76 
162  -  
166 75 
166 60

100 60

95 10 
98 60 
98 60 

102 90 
107 40 
105 60 
107 50 
105 

98 70 
94 76 
98 70 
94 25 
94 60 

100 30 
100 30 
100 30 
91 60

100 80

95 50 
98 76 
98 75

103 2( 
107 60 
106 
107 65 
106 20

98 90
96 25
99 20
94 7?
95 -  

100 60 
100 6i 
100 60
92 —

Papiery loteryjne.
3% Bodencredit . . . .  100 złr.

C isa ń sk ie ...............................100 „
S e r b s k i e ...............................100 fr.

3K  T u r e c k ie ...........................  400 „
6 *  Reg. D unaju . . . .  100 złr. 
4 X  Żeglugi D unaju  . . . 100 „
4 *  T r y e s t .............................. 100 „

T r y e s t ................................ 60 „
1854 Losy . . . .  260 „ 

4 *  1860 Losy . . . . 500 „
s „ „ . . . .  100 „

Losy 1864 ..................................  100 „
Losy czerwonego K rzyża węg. — „
W ę g i e r s k i e .............................. 100 „
M. W iednia . . . . .  100 „ 
Kredytowe . . . . . .  100 „
K l a r y .........................................40 „
M. Insbruku . . . . .  90 „
Keglewicz • • • • • • ? ? *
M. K r a k o w a ........................... »n "
M. L u b i a n y ........................... * "
M. B u d y .......................................TT »
 .................................... to  "
Czerwonego Krzyż* * ‘ * ,n  ”
B u d o l f a .................................................»
  »
M. S a lz b u rg u ..........................................„
St. Genois ......................................... „
M. Stanisławowa . . . .  20 „
W a ld s te in .......................................   „
W iudiszgratz . . • • . 20 „
T.o s t  n ż y t h o w<1 V  " o d e r e r e d

płacą żądają

172 
109 60 
32 25 
24 20 

114 25 
109 — 
126 — 

63 50 
120  —  
133 — 
139 50 
167 60 

6 20 
113 
124 76 
169 26

40 75 
20 76 
18 60 
18 2 
23 70
41 -  
37 60 
12 - -  

20 25 
61 76 
22 60 
48 -  
23 60 
87 — 
40 25 
23

172 60
109 75 

32 76 
24 40

114 26
110 —  

127 60
64 60 

120 60 
133 60 
140 — 
168 — 

6 40 
113 60 
125 26 
170 26

41 25 
21 -
19 —  
18 60
23 —
42 — 
38 — 
12 25
20 76 
62 — 
83 26 
48 26
24 — 
28 26 
41 — 
2 5—

D r a k .  W Ł  I *  A a o z y  o »  i  S p ó i k Ł


